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N a  ta trz a ń s k ie j g ra n i.
Fot. Z . Korosadowicz.

Piękną je s t ziem ia polska w chw ilach, gdy 
z wiosną budzi się natura do życia z d ługo trw a łe ­
go snu zimowego, p iękną —  w  jasne, przepojone 
św iatłem  słonecznym miesiące letnie, piękną też 
gdy jesień rozpościera nad nią swe złociste sk rzy­
dła i n iem nie j uroczą, skoro m rozy oku ją  ją  pance­
rzem, a śniegi b ia łą, puszystą szatą otulą.

Pełne niewypow iedzianego uroku są bory, 
przyw alone śnieżnym pluszem lub bezbrzeżne p ła­
szczyzny rów n innych  oko lic  Polski oraz góry, k ie ­
dy b ia ła  zima obejm ie je  w  swe posiadanie i po­
k ry je  śniegami, na k ilk a  m etrów  nieraz w ysokim i. 
M a jes ta t z im y w połączeniu z m ajestatem  gór da­
je  wówczas czarodzie jskie  obrazy, które  poryw ają  
umysł człow ieka i p rzem aw ia ją  w ym ownie do je ­
go duszy.

W  miesiącach zim owych znaczne obszary 
ziem polskich zm ien ia ją  się na te reny sportów  zi­
mowych, przedewszystkiem  zaś na teren na rc ia r­
ski. N arc ia rstw o w Polsce rozw inę ło  się na js iln ie j 
w tych  okolicach, w k tó rych  w a ru n k i natura lne, 
a m ianow icie ksz ta łty  terenu oraz d ługo trw a ła  
i dostatecznie gruba pokryw a  śnieżna, s tw o rzy ły  
podstawę dla jego ro zkw itu . O kolicam i tem i są 
w p ierw szej l in ii góry nasze.

W zd łuż  po łudn iow ej gran icy Polski ciągnie 
się na przestrzen i około 600 k ilom e trów  w a ł górski 
K arpa t, z którego do Polski należą ty lk o  stoki pół­
nocne, począwszy od rze k i O lzy, dop ływ u O dry na 
zachodzie, aż po rzekę Czeremosz na wschodzie. 
Pozostałe części K a rp a t leżą ju ż  w  granicach na­
szych sąsiadów : Rum unii, Czechosłowacji, a czę­
ściowo W ęgier.

K a rpa ty  Polskie to góry odznaczające się róż­
norodnością k ra job razu  i od T a tr o charakterze 
a lpejskim , po łagodne wzniesienia Beskidów,— za­
mieszkałe są przez ludność o ogrom nie barw nym  
i bardzo c iekaw ym  fo lk lo rze .

Pod względem  wysokości ustępują w praw dzie  
K a rpa ty  n ie jednym  górom  europejskim , w zb ija ją c  
się swoim i na jw yższym i w ie rzcho łkam i niewiele 
ponad 2000 m etrów , stanowią jednak  te ren  pod 
względem  turystycznym  bardzo urozm aicony, k tó ­
ry  w zim ie przekszta łca się na obszar, dostarcza­
jący  niewyczerpanych m ożliwości narciarskich .

Z im a w K arpa tach  trw a  znacznie d łuże j, niż 
w innych okolicach Polski, bo od grudn ia  do m ar­

ca w łącznie, a w n iektó rych  ich  na jw yższych czę­
ściach, ja k  w  Ta trach  i Czarnohorze, przeciąga 
się naw et do połow y m aja, dając możność rozko­
szowania się sportem narc ia rsk im  w  prom ieniach 
palącego, wiosennego słońca.

Do n iedawnych czasów góry by ły  dostępne 
ty lko  w lecie, w  zim ie zaś można je  było podzi­
w iać ty lko  z daleka lub z dołu, bo nie znano spo­
sobu, aby się dostać do ich wnętrza, wspiąć się na 
ich szczyty.

Dopiero narciarstw o dało nam możność w targ - 
nęcia w  zim ie w  zaczarowaną głębię, tego pełne­
go ta jem ne j, nie zmąconej ciszy górskiego świata.

Całość K a rp a t polskich można podzie lić na 
szereg grup, różniących się od siebie kra jobrazem , 
charakterem , a także i wysokością. Idąc od zacho­
du spotykam y k ilk a  łańcuchów górskich, objętych 
jedną  nazwą Beskidów Zachodnich. Nazwą tą 
określam y całą zachodnią część polskich K a rpa t 
z w y ją tk ie m  na jp iękn ie jsze j i na jw yższej g rupy 
gór polskich t. j .  T a tr  oraz n iew ie lk iego gniazda 
skalnego —  Pienin.

W  Beskidach Zachodnich na jw yższym  i .  n a j­
ciekawszym szczytem je s t Babia Góra (1725 m ), 
posiadająca znakom ite tereny narciarskie .

W śród Beskidów Zachodnich rozsiane są gę­
sto miejscowości, k tó rych  znaczenie z punktu  w i­
dzenia tu ry s ty k i le tn ie j i z im ow ej, ja k  również 
leczn ictw a klim atycznego lub zdro jow ego je s t bar­
dzo znaczne. 1 ta k  w  części położonej n a jb liże j 
naszej gran icy zachodniej zna jdu je  się znana m ie j-

C h a ta  g ó ra lska  pod śn ieg iem .
Fot. Photo-Plat.
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scowość k lim atyczna  W isła, k tó ra  w ostatnich la ­
tach rozrosła się na najw iększe uzdrow isko k lim a ­
tyczne Beskidów śląskich.

D ale j ku wschodowi spotykam y położoną w 
dolin ie  rze k i Raby, Rabkę, k tó ra  je s t znanym  zdro­
jow isk iem  ze źród łam i so lanki jodow e j, obok tego 
liczn ie  odwiedzaną stacją sportów  zim owych, cze­
mu sp rzy ja ją  doskonałe tereny na stokach oko licz­
nych gór.

W  sercu wschodnich części Beskidów Zachod­
nich leży także najw iększe zdro jow isko  w  Polsce—  
K ryn ica , k tó ra  też obok Zakopanego jes t dziś n a j­
w ażn ie jszym  ośrodkiem sportów  zim owych. Ma 
ona, bodaj na jlep ie j urządzony w  Europie stadion 
hoke jow y, i otoczona zadrzew ionem i góram i, po­
siada n iezw ykle  m iły  k lim a t oraz liczne źród ła  
lecznicze, z k tó rych  na js łynn ie jszym  jest „Z u ­
ber” . To też ściąga do siebie, zarówno latem , ja k  
i zimą, liczne rzesze kurac juszy oraz sportowców 
z całe j Polski i z zagranicy, szukających zdrow ia 
i radości.

N ie w ie lką  obszarem, lecz przebogatą p ięk­
nem k ra job razu  grupę górską stanowią T a try , 
w tu lone w  załam anie po łudn iow ej gran icy Polski. 
T a try  należą do na jp iękn ie jszych  gór w Europie, 
do je j najw spania lszych skarbów p rzyrody. Od­
osobniona ta  kra ina  skalna um ożliw ia  odbywanie 
wysokogórskich wycieczek zarówno le tn ich  ja k  
i zim owych. W  zim ie, gdy śniegi p o k ry ją  góry—zbo­
cza ta trzańsk ie  tw o rzą  znakom ity  teren narc ia rsk i 
o najszerszej ska li trudności i  m ożliw ości n a rc ia r­
skich. Ich  wysokość, dochodząca w  granicach Pol­
sk i do 2500 m., zapewnia d ługotrw ałość i obfitość 
szaty śnieżnej. G eograficznie i kra jobrazow o dzie­
lą się T a try  na dwie odmienne części: T a try  W y ­

sokie, granitow e, o gołych, ska listych graniach 
i w irchach, i T a try  Zachodnie, przeważnie w apien­
ne o kszta łtach łagodniejszych.

Św iat górski T a tr  je s t zupełnie odrębny, zu­
pełnie inny, od reszty ziem polskich.

T urys tyka  zim owa w Ta trach  ogarnia z ży­
w io łow ą siłą coraz to większe masy, k tó re  ko rzy ­
stać mogą ze wspania łe j i d ług ie j z im y górskie j, 
rozsłonecznionej i śnieżnej, praw dziw ego ra ju  dla 
narc iarzy.

U  stóp T a tr leży Zakopane, najw iększa stacja 
k lim atyczna, uzdrow iskow a i ośrodek tu rys tyczny 
oraz centrum  sportów  zim owych Polski, ściąga 
ono ro k  rocznie do siebie dz ies ią tk i tysięcy tu ry ­
stów i ku racjuszy. Co roku odbyw a ją  się tam  m ię­
dzynarodowe zawody narciarskie , łyżw ia rsk ie , ho­
ke jow e i omal jedyne w  Europie zimowe w yścig i 
konne i zawody h ippiczne. Obok swych wartości 
turystyczno-sportow ych posiada jeszcze Zakopane 
dużą siłę a trakcy jną , ja ko  stolica Podhala, k ra in y  
n iezm iern ie ciekaw ej pod względem  fo lk lo rys tycz ­
nym.

Środkową część K a rp a t Polskich w ype łn ia  
Beskid N isk i, tu rystyczn ie  m ało w yzyskany. D a le j 
ku wschodowi wysokość gór znów wzrasta. G rupy 
Bieszczadów, Gorganów i Czarnohory, należące 
do Polskich K a rp a t W schodnich, za jm u ją  pod 
względem  obszaru, przeszło połowę polskich gór, 
a pod względem  wysokości, zb liża ją  się do T a tr. 
N a jw yższym  szczytem w  paśmie Czarnohory jes t 
H ow erla  (2058 m w ysoka). Piękno polskich K a r­
pat W schodnich polega w dużej m ierze na ich 
dziewiczości i dzikości, o znamionach nie spotyka­
nych w  zachodniej części K a rpa t, za ludn ione j gę­
ściej i  liczn ie j zw iedzanej. Cały ich  p raw ie  obszar
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S ann a w  g ó rach , —  D ro g a  z K rz y w e g o  P o la  do Ż a b ie g o , Fot. H. Poddębski.
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W  ta trz a ń s k ie j d o lin ie . F o l . Sl. Zwoliński.

Z w ó z k a  d rze w a  do W o ro c h ty . Fot. H. Poddębski.
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tchnie do dziś pierwotnością, począwszy od ogrom- to jes t ja zd y  na ślizgowcach żaglowych (ba je- 
nyeh, odw iecznych borów, gnących się pod ciężą- rach ), po g ładk ie j ta f l i  zamarzniętego jez io ra . Po­
rem okiści śnieżnej, po przez bezdroża górskich za tym  wspaniałe te reny do upraw ian ia  tego spor- 
dolin, aż po człow ieka, k tó ry  w stopniu niem al nie- tu is tn ie ją  w w o jew ództw ie  B iałostockim , na obsza- 
spotykanym  w Europie, zachował swoje zwyczaje rach t, zw. Pojezierza Augustowsko - Suwalskiego 
i obyczaje, swoje w ierzenia  i swój s tró j. oraz na Pomorzu, gdzie jez io ro  Charzykowskie

W  Karpatach W schodnich zna jdu je  się w iele pod Chojnicam i jes t g łównym  ośrodkiem zorgani- 
miejscowości znanych, jako  ośrodki turystyczno- zowanego, polskiego yachtingu lodowego. Tu od- 
narciarskie, z pośród k tórych  na p ierwszym  m ie j- byw a ją  się często zawody i regaty bajerów, 
scu w ym ien ić należy W orochtę, otoczoną pasmami Pełną m elancholii i nie wypow iedzianego smęt-
gór Czarnohory i Gorganów, pokry tych  bu jnym i ku jest zimą na jorg ina ln ie jsza  kra ina  naszej zie- 
lasami św ierkow ym i. m i —  Polesie, kra ina  roztacza jąca urok osobliwy,

W  przeciw ieństw ie do południowego pograni- zupełnie odm ienny od innych k ra in  Polski. Tu, 
cza— tereny Polski, położone na północ od je j k ra in  podobnie ja k  na obszarach sąsiadujących z nim

W ilc z u r .  Fot. H. Poddębski.

górzystych, z na tu ry  rzeczy m ają nieco gorsze wa­
ru n k i d la rozw o ju  sportów  zim owych. Szata śnie­
gowa jes t tam  b a rdz ie j k ró tko trw a ła  i nie osiąga 
n igdy te j grubości, co w górach, naogół jednak 
większość obszarów ziem polskich dysponuje do­
brym i w arunkam i z im ow ym i. Na pierwszym  m ie j­
scu w ym ienić tu  trzeba W ileńszczyznę, obejm ującą 
m alow niczy teren pogórkow aty, w  znacznej części 
p ok ry ty  lasami. W śród w zgórz do najwyższych 
i na jba rd z ie j uroczych należą, położone w bezpo­
średnim  sąsiedztwie W ilna , G óry Ponarskie— ulu ­
biony cel wycieczek narciarskich.

W  lecie jes t W ileńszczyzna idealnych terenem  
wycieczek wodnych, a główną ozdobę je j k ra jo ­
brazu stanowią liczne jez io ra , szczególnie w  pó ł­
nocnej części. Tu zna jdu je  się najw iększe w  Pol­
sce, co do obszaru, je z io ro  Narocz. W  zim ie po­
w ierzchnie  je z io r skuwa lód i w tedy s ta ją  się one 
idealnym  placem, do zyskującego coraz lic z n ie j­
sze zastępy zw olenników , yachtingu lodowego —

od północy Nowogródczyzny, a od południa W o­
łyn ia , surowa zima pokryw a  na d ług i okres czasu 
ziemię b ia łym  płaszczem, s tw arza jąc  możność u- 
p raw ian ia , zyskującego w ostatnich czasach coraz 
większą popularność, narc iarstw a nizinnego.

Najw yższe wzniesienie Polski środkow ej, —  
G óry św ię tokrzyskie , przybrane w śnieżną szatę—  
sta ją  się także bardzo wdzięcznym terenem  dla 
sportów  zim owych —  byw a ją  też dość częstym ce­
lem wycieczek narciarskich, dla k tó rych  punktem  
w yjśc ia  są K ielce.

1 w y ją tkow e  pod względem  kra jobrazow ym  
okolice K rakow a  doskonale nadają się dla tu ry ­
s tyk i z im ow ej. To samo można powiedzieć o leżą­
cym wśród wzgórz Roztocza —  Lwow ie.

Bezwzględnie jednak na jp iękn ie jszą  jest z i­
ma w górach. Tam też ściągają n ieprze jrzane rze­
sze z na jod leg le jszych  zakątków  całej Polski i za­
granicy, szukając w ytchnien ia  dla ducha i pokrze­
pienia dla cia ła w tym  przecudnym , ja k b y  zaczą-.
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row anym  świecie. Zwłaszcza ostatnie la ta p rzy ­
niosły n iebyw a ły rozrost tu ry s ty k i z im ow ej. Przez 
je j na jw ażnie jsze ośrodki p rze w ija ją  się w  czasie 
sezonu zimowego tysiące i dziesią tk i tysięcy tu ry ­
stów, szczególnie tu rystów -narc ia rzy, ku n im  dą­
żą specjalne pociągi wycieczkowe, popularne 
i ra idow e, stanowiące zupełnie nową form ę zw ie­
dzania K arpa t, a wprowadzone w życie w ostatnich 
la tach przez Tow arzystw o K rzew ien ia  N arciarstw a.

Z im owe w ycieczki górskie należą do n a jp rz y ­
jem nie jszych. N a rty  o tw a rły  przed tu rystą  czarow- 
ny św ia t gór zim owych. Zdobycie pełnej sprawno­
ści narc ia rsk ie j pozwala na w dzieranie  się na po­
k ry te  grubą pow łoką puchu śnieżnego w ierchy, 
wśród przepysznego otoczenia białego morza,

Jedną, z w iększych a tra k c ji Polski w porze 
zim ow ej je s t też możność dokonywania na je j 
obszarze polowań na wszelkiego rodza ju  zw ie rzy ­
nę. Szata leśna Polski nie jes t ta k  przetrzebiona 
ja k  w innych k ra ja ch  na zachodzie i w  środku 
Europy, a w  Karpatach, czy na terenie naszych wo­
jew ództw  wschodnich, zn a jdu ją  się w ie lk ie  kom ­
pleksy zw artych  borów, posiadające znaczny zwie- 
rzostan.

Z tego też powodu często p rzybyw a ją  do Pol­
ski tu ryśc i zagraniczni, szukający m yśliwskich 
wrażeń. Polowania zimowe na grubszą zw ierzynę, 
ja k  n iedźw iedzie, dz ik i, w ilk i,  je lenie, sarny, ry ­
sie, żb ik i, czy na przeróżne ga tunk i p tactw a dz i­
kiego, są dla nich p ierwszorzędnym  w abikiem .

S za łas  p a s te rsk i. Fot. H. Poddębski.

z ciem nym i wyspam i lasów, i drzew, uginających 
się pod srebrzystym  ciężarem okiści, poprzez w y­
równane polany, z zaledw ie w ysta jącym i z pod 
śniegu dachami szałasów pasterskich, w otoczeniu 
skrzących się w  św ietle  z ło tych prom ieni słońca—  
w idoków , by potem mknąć w zjeździe, ja k  w i­
cher, przez d ługie g rzb ie ty  górskie, —  przez w y­
równane ż leby i rozdoły.

N ajw iększą inw estycją, wykonaną na polu 
sportów zim owych i tu rys tyk i na obszarze ziem 
polskich w ostatnich la tach, jes t wybudowanie 
p ierwszej w Polsce, a zarazem w Europie środko­
wo-wschodniej,— kole i linow e j dla ruchu pasażer- 
sko-turystycznego, k tó ra  p row adzi z. Zakopanego 
na K asprow y W ierch , 1988 m. wysoki szczyt 
ta trzańsk i. Posiada on znakom ite tereny narc ia r­
skie i pozw ala też obejrzeć pełne przepysznej, fa n ­
tastycznej grozy —  wnętrze ta trzańsk ich  tu rn i 
i tym , dla k tó rych  inaczej b y łyb y  one nie dostępne.

Zrozum ienie piękna i wartości z im y przyszło 
w Polsce tak, ja k  i w innych k ra jach  E uropy środ­
kow ej, dopiero pod w p ływ em  sportów, przede 
wszystkim  sportu narciarskiego. P rzyczyn iło  się też 
bardzo do tego, zorganizowane w 1934-ym roku 
po raz pierwszy u nas, a powtórzone następnie —  
„Św ięto z im y” , które postaw iło sobie za cel ideę 
spopularyzow ania te j pory roku , ja ko  okresu po­
siadającego w ie lk ie  w a lo ry  d la dobra ludzkości. 
Tysiące narc iarzy, łyżw ia rzy , saneczkowiczów 
i m iłośn ików  tu ry s ty k i z im ow ej, czynią najlepszą 
propagandę te j zapom nianej do niedawna porze 
roku, czerpiąc z n ie j pełnemi piersiam i zapasy 
zdrow ia  i radości życia.

K to  chce b liże j się zapoznać z życiem i p ięk­
nem gór polskich, to w in ien przestudiować piękne 
roczn ik i „W ie rch ó w ”  —  organu Polskiego Tow. 
Tatrzańskiego.

Z. Korosadowicz.
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W  słoneczne p o łu d n ic . Fol. H. Poddębski. B rzo zy  w  śniegu.

Baśń Zimowa.
(  Wyjątek)

Cieszmy się! Błoń zakw it ła
[ p ierwszym śniegu puchem, 

Rozdzwoń swe serce śmiechem, 
[ raźno d łońm i k la śn i j !  

Wyhiegniem na mróz skocznie, 
[i<> tan z ostrym podmuchem  

Damy członkom swym użyć,
[ wiecznej, śnieżnej baśni!

W  biały ogień wyiskrzy nam 
[ mróz krew  czerwoną!

W  powietrzu odmłodzonym,
[ suchym i wesołym,

Po błoniach kędy stopy w pia- 
\nach śniegu toną,

Lećmy, gdzie n ik t  nie bywał,
. [o  my będziem społem! 

Lekk im  i skocznym tanem
[ ścigajmy w ich r w biegu, 

Mróz rozpętał swe szczęście, 
[oszalał z radości!

Ostrożnie, byle jeno nic pokalać 
[śniegu,

Bo zima rozkochała się w swoje j 
[białości.

P olska sanna. Mai. Jan Kotowski. LEOPOLD STAFF.


